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Święto Chrystusa 
czy święto wiosny

W alka szatana z Bogiem za 
znaczala się nie tylko w oczach 
pierwszych rodziców, ukrzyżowa­
nia Jezusa, wypraw krzyżowych, 
ale trwa ona i dziś, choć różne 
jej natężenie, a nadewszystlco 
bardzo rozmaite metody.

W  tym  czasie, gdy katolicy ob­
chodzą święto zmartwychwstania 
Zbawiciela, gdy liturgia kościel­
na i obrzędowe „święcone“ na- 
strajaja nas tak jakoś dziwnie 
niecodziennie, a Ewangelia mówi 
nam o powstaniu do życia, do 
chwały, ukrzyżowanego Chrystu­
sa, — w tym  samym czasie nasi 
nowocześni poganie inaczej zu ­
pełnie się zachowują, czym in­
nym  m yśl swoją zaprzątają.

Dla socjalistów Wielkanoc jest 
świętem wiosny, które należy spę 
dzić na zabawach, gdzieś poza 
miastem, na wycieczce — przy­
najmniej w ten sposób winni ta­
ki „obchód“ zorganizować czer­
woni, socjalistyczni harcerze. Na­
tomiast dzienniki tego kierunku  
Wydają z okazji świąt specjalne 
numery z odpowiednimi artyku­
łami. Tylko niech n ikt nie myśli, 
że są one treści religijnej, bynaj­
mniej są dlatego świąteczne, bo 
więcej się w  nich kadzi demokra­
cji, zacieklej napada na faszyzm  
i broni żydów.

Bardziej ugodowy i protekcyj­
nie odnoszą się do naszych świąt 
masoni. Nie zdradzają się z nie­
chęcią, czy nienawiścią? do obrżę- 
dów religijnych, udaja, że ich to 
mało obchodzi, albo nawet uczest 
niczą we m szy św. stojąc podczas 
Podniesienia.

Óio bardziej jaskrawe przykła­
dy tak bliskiego nam pogaństwa. 
W ierzą tylko w rozum, maszynę 
i bridge‘a. Poza tym  nić ich nie

wojennym
Na w ydzia le  a rc h ite k tu ry  P o ro b i jej m iędzy  b londynam i a

litechniki W a rsza w sk ie j w p ro ­
w adzono  w y k ład y  z dziedziny  
bu d o w n ic tw a , będącego  na u- 
s ługach  o b ro n y  państw a .

W y k ła d y  te ro zp o czę ły  się 
już w  ub. tygodn iu , P o n iew aż  
obow iązu ją  o n e  w szystk ich  stu  
den tó w , słu ch acze  a rch itek tu ­
ry  n a  w a ln y m  zeb ran iu  u ch w a 
liii jednom yśln ie , na  w niosek  
L egii A kadem ickiej, zw ró cić  
sie do R ad y  W y d z ia ło w ej z a- 
pelem  o w y k lu czen ie  ży d ó w  z 
p o w y ż sz y ch  w y k ład ó w .

P rze d s ta w ic ie l m łodzieży  a- 
kadem iokiej p. H offm an ud ał 
się do d z iek an a  prof. T o łw iń ­
skiego i p rz e d s ta w ił m u  ż ą d a ­
n ia  s tu d en tó w  P o lak ó w . P ro f. 
T o łw ińsk i o św iad czy ł, że nie 
będzie rob ił ró żn icy  m iędzy  
P o lak am i i żydam i, tak . jak  nie

sza tynam i.
N iezależnie od tego, 

s tanow isko  pow eźm ie ra d a  w y  
d zia łow a, s tudenci P o la c y . w e  
w to re k  n ie  w puścili żydów , na  
w y k ład y . W  odpow iedzi na to 
żydzi w  czasie  w y k ła d u  z a czę ­
li sz tu rm o w ać  do d rz w i i w zno 
sić ok rzyk i. W y k ład o w ca , —

prof. N orw eg , w y k ła d  p rz e r­
w a ł o św iad cza jąc , że w  tak ich  
w aru n k ach  w y k ła d a ć  n ie bę­
dzie.

Polska młodzież akademicka 
postanowiła wytrwać przy 
swoich żądaniach i nie wpu­
ścić żydów na wykłady o bu­
downictwie wojennym.

Ioż. DoboszyńsKi w więzieniu
T erm in  k a ry , o rzeczonej o- 

s ta tn im  w y ro k iem  S ad u  O k rę ­
gow ego  w e L w o w ie  u p ły w a  
dn ia  30 c z e rw c a  br.

Jed n ak o w o ż  p ro k u ra to r 
w niósł apelację  od w y ro k u  s ą ­
dow ego.

A ty m cza sem  S en a t zniósł in­
s ty tu c ję 1' sąd ó w  p rzy sięg ły ch .

Zmieniamy szatę graficzną!

„Polska Narodowa
od 1 maja wychodzić będzie w zwiększo­
nym formacie i ze zmienioną winietą ty­
tułową.

%

k tó r e : d w a  razy uwolniły kol. 
inż. Doboszyńskiego.

W o b ec  tego , że p ro k u ra to r 
w niósł k asac ję , sp ra w a  z n a j­
dzie się p rz e d  sad em  k o ro n ­
nym .

W  w ięzien iu  kol. D oboszyń- 
ski zajm uje osobną ce le . W o l­
n y  czas  w y p e łn ia  on c a łk o w i­
cie w y tężo n a  p ra c ą  n ad  n o w ą 
książką . A u to r w y k o ń c za  o- 
becnie o sta tn ie  ro z d z ia ły  k siąż  
ki. B ędzie to  dzieło o c h a ra k ­
te rz e  ekonom icznym .

R ów n o cześn ie  w niósł D obo- 
szy ń sk i skargę do prokuratora 
o nadużycie władzy wobec je­
go osoby.

C hodzi o to , że  sp ra w a  je g j  
m ia ła  b y ć  za ła tw io n a  n a  naj­
b liższy ch  posiedzen iach  sądu  
p rzy sięg łeg o , paźd z ie rn ik  37 
ro k  a  nie w  grudniu  (ro zp raw a  
k ra k o w sk a) i w  s ty czn iu , a  nie 
w  lu tym  38 r. (ro zp raw a  Iwo w  
ska).

obchodzi, ani to co się dzieje na 
górze, ponad nimi, ani to co na 
dole, pod nogami.

W ydaje im  się, że są chytrzy,

a są bardzo głupi. Myślą, że sko­
ro krzykną,: „Boga nie ma“ — On 
już zniknie. Tymczasem wypędzi­
li Go tylko z dusz swoich, przy­

gotowali miejsce dla szatańskich 
podszeptów, a Bóg mimo nich 
i ponad nimi był, jest i  będzie,

Zr
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IC siebie
„To* Jest skład 

żydowski11
C zo łem !
O to  hasło , k tó re  c o ra z  c z ę ­

ściej i c o ra z  g łośniej rozbrzm ię 
w a  tam , gdzie jest n a jp o trzeb ­
n ie jsze : w  dzieln icy  ży d o w ­
skiej.

P rze ch o d zę  m ianow icie  z 
kol. M arianem  S k rzy p czak iem , 
k ierow nik iem  p ik ie t S. N. — 
w śró d  sk ład ó w  żydow sk ich , 
a b y  p rzek o n ać  sie na m iejscu 
o sku tecznośc i naszej akcji.

P o w o d ó w  n a  to  jes t dużo. 
C o ch w ilę  z a w sty d zo n e  n ie ­
w ia s ty  co fa ją  ręk ę , w y c iąg n ię ­
tą  ‘do d rz w i ży d o w sk ieg o  sk ła  
du. Co ch w ilę  spokojni pikie- 
c ia rze  p o d ch o d zą  g rzeczn ie  do 
p rzech o d n ió w  i p o w ta rz a ją  to 
sam o zd an ie : „ to  jes t sk ład  ży  
do \ysk i“ .

C ałe  ro d z in y  ży d o w sk ie , nie 
g d y ś  za ję te  targ iem , s to ją  dziś 
w e  d rzw iach  i n ien aw istn y m  
okiem  spog lądają  na  tych , k tó ­
r z y  b ez  p ien ięd zy  i b ez  a p a ra ­
tu- p rzesu n ą  m ilionow e w a r to ­
ści od  kup u jący ch  do  kupców  
—  P o lak ó w . P ien iąd zem  ich 
je s t idea a  a p a ra tem  poczucie 
k rz y w d y , k tó ra  sie N arodow i 
po lsk iem u dzieje. Ale jeszcze 
są  inne dow ody . D o ty ch czas  
zam kn ię to  już k ilka sk lepów  
ży d o w sk ich , k tó re  s tra c iły  n a ­
dzie je  n a  p o p raw ę  sy tuacji. R a 
d z im y  innym  zrob ić  to  sam o, 
czy m  p ręd ze j to  sie stan ie , ty m  
lepiej d la  nich sam ych . Jedno 
je s t p e w n e : sy tu a c ja  będzie 
d la  ży d ó w  co raz  g o rsza .

W id ać  te ż  w  te re n ie  kilku 
p o lic jan tów , g d y ż  zd a rza ją  się 
p ró b y  p ro w o k acji ze s tro n y  
łap ac zy  ży d o w sk ich .

T ak  w y g lą d a  jeden z  odcin­
k ó w  czynnego  bojkotu  ż y d o w ­
skiego  w  P o zn an iu . P iszem y  
czynnego, bo zd a jem y  sobie 
sp raw ę , że  sześciom a p lak a tą - 

. m i i osiełk iem  (tak  jak  rob i to 
Zw iązek; P o lsk i) ży d ó w  z  P ó l- 

. sk i -się nie p rz e p ę d z i!
: D o sy ć  b y ło  m anifestacji i do
■ sy ć  uśw iad am ian ia . Kto teraz 

jeszcze kupuje u żyda. ten nie 
_ posiada dumy ani ambicji naro- 
t dowej i jest poprostu zdrajcą. 
. I tym musimy wyjść naprze­
ciw i

t (Flis.)

Znów zniknięcie
sowieckiego dyplomaty

N a g le  o d w o ła n ie  i  z n ik n ię c ie  
p o s ł a  so w ie c k ie g o  w  S o f i i  R a s -  
k o ln ik o w a , j e s t  s e n s a c ją  d n ia  i 
t e m a te m  ro z m ó w  s f e r  p o l i ty c z ­
n y c h  w  B u łg a r i i .

R a s k o ln ik o w  w y je c h a ł  1 k w ie ­
t n i a  Zi ż o n ą  i  d z ie c k ie m , o św ia d  
c z a ją c  p r e m ie r o w i  w  c z a s ie  w i­
z y ty  p o ż e g n a ln e j ,  o ra z  p o s ło w i 
C fce-ehosłow acji, że  u d a je  s ię  
p rz e z  P r a g ę  n a  -u rlop  do  M o ­
sk w y . W e d łu g  tw ie r d z e ń  d z is ie j ­
s z y c h  d z ie n n ik ó w  s o f i j s k ic h  n ie  
p r z y b y ł  o n  ju ż  do  P r a g i ,  z  czego  
b y  w y n ik a ło ,  że  w  B ia ło g ro d z ie  
z m ie n i ł  k ie r u n e k  p o d ró ż y .  P i s m a  
p r z y p o m in a ją ,  że  n a z w is k o  R a s -  
k o ln ik o w a  w y m ie n ia n e  b y ło  w  
c z a s ie  o s ta tn ie g o  w ie lk ie g o  p r o ­
c e s u  m o s k ie w s k ie g o , to  te ż  j e s t  
w y k lu c z o n e  a b y  w ra z  z ż o n ą  i 
d z ie c k ie m  u d a ł  s ię  do  R o s j i  p o  
p e w n ą  śm ie rć .

D z ie n n ik i  so tf ijsk ie  z a m ie s z c z a ­
j ą  f o to g r a f i e  R a s k o ln ik o w a  w  to ­
w a r z y s tw ie  z a m o r d o w a n e g o  K i ­
r o w a  o ra z  in n y c h  w y s o k ic h  d y ­
g n i t a r z y ,  k tó r z y  w s z y s c y  ju ż  n ie

ż y ją .  G r u p a  t a  s t a n o w i ła  r e w o ­
lu c y j n ą  r a d ę  ż o łn ie r z y  X I  a r m ii .

W  o s t a tn i c h  d n ia c h  b y ły  p o se ł 
so w ie c k i w  iS o fii c h o d z ił d z iw n ie  
s k u p io n y .  W  je g o  to w a rz y s tw ie  
z n a jd o w a ło  s ię  z a w sz e  .d w ó c h  
m ło d y c h  , lu d z i , k tó r z y  d o p ie ro  
n ie d a w n o  p r z y b y l i  z M o s k w y  do 
p o s e ls tw a  i z o s t a l i  z g ło s z e n i w  
b u łg a r s k im  M in . S p r a w  Z a g r .  j a ­

k o  s e k r e ta r z e  le g a c y jn i .
B ie d n i  s ą  c i  d y p lo m a c i ,  k tó r z y  

b o ją  s ię  w ró c ić  do  sw e j o jc z y ­
z n y , do  r a j u  b o ls z e w ic k ie g o .

I  s ą  lu d z ie  -zuchw ali, k tó r z y  o d ­
w a ż a ją  s ię  tw ie rd z ić ,  że  w  R o s j i  
p a n u je  w o ln o ść  o s o b is ta ,  w o ln o ść  
s ło w o  m y ś li .

W s z y s tk o  g n ę b i  b u t  S ta l in a ,  
c z e rw o n e g o  d y k ta to r a .

Z-

M aso n e r ia
przeprowadza śledztwo

O sta tn ie  w y stąp ien ie  na  t e ­
ren ie  p a rlam en ta rn y m  p rzec iw  
ko m asonerii, po łączone z  o - 
g łoszen iem  ta jn y ch  -dokum en­
tó w  m asońsk ich , w y w o ła ło  po 
ruszen ie  w  k o łach  m asońsk ich . 
Z w łasz cza  duże w rażen ie  w y ­
w a r ły  og łoszone w  p rasie  od­
b itk i fo tog raficzne z k o n s ty tu ­
c ją  W ielk ie j L o ży  N arodow ej 
P o lsk i. Ilość eg zem p la rzy  kon-

( ^ a t ó a m a n i

Czarne skrzydła cyprysów mdlejące na zboczach 
I  biel ścieżki strzelistej wstępującej w gaje. 
Szkarłat zorzy dalekiej, którym szczyt się zajął, 
Rdzę więdnącą na stokach coraz słabiej broczył.

Usta dali rozwarte granatowym tchnieniem  
Słały wzgórzom westchnienia i śnienia przedziwne. 
I  noc przyszła do gaju, by błądzić w skupieniu 
W  spływających po zboczach gałęziach oliwnych.

Gdy krzew winny niebiosów pochylił wśród liści 
Grona gwiazd — płynnym  złotem napęczniałe liście, 
A ż sok słodki się sączył na miasto w  dolinę —

— Oddech ciszy gorącej omdlewał na głosie. ’
Nagle krzyk przerżnął niebo i wszystko przeraził.
To unosił się w górę księżyc  — kielich z cyny.

/  Konstanty Dobrzyński.
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Życzenia 
„Wesołych Świąt55

składa
Czytelnikom, Prenumeratorom, i Przy­
jaciołom naszego pisma

sty tu e ji je s t ściśle ograniczona; 
K ażd y  eg zem p larz  k onsty tucji 
w y d a w a n y  b y ł im iennie za  
zob o w iązan iem  osobnym  s trze  
żen ią  g-o i u trzy m a n ia  w  ta ­
jem nicy.

W  k o łach  m asońsk ich  z a rz ą ­
dzono śled ztw o , k tó re  m a na 
celu w y jaśn ien ie , w  jak ich  o- 
ok licznośeiach  sfo tog ra fow ano  
egzem plarz  k o n sty tu c ji i do­
s ta rczo n o  d o k u m en t lub odb it­
k i posłom  z g ru p y  „ Ju tra  P r a ­
cy". Ja k  d o ty ch czas  ś led z tw o  
to  n ie w y d a ło  'podobno żad r 
n y ch  rezu lta tó w  pom im o u p ły ­
w u  z  g ó rą  m iesiąca .

Narodowy 
ruch robotniczy
Na terenie Wielkooolski roz­

wija się coraz bardziej naro­
dowy ruch robotniczy, zorga­
nizowany w Związku Zawodo­
wym „Praca Polska". W licz­
nych miejscowościach powsta­
ją oddziały „Pracy Polskiej"? 
grupujące w swoich szeregach 
robotników polskich.

Do rozwoju „Pracy Polskiej" 
przyczyniają się w b. znacz­
nym stopniu liczne układy i u- 
mowy zbiorowe, zawarte z 
pracodawcami, w wyniku któ*

Redakcja Polski Narodowej
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rych taryfa płac dla robotni­
ków w wielu wypadkach po­
prawiła się.

Na odbytym ostatnio we 
Lwowie zjeździe „Pracy Pol­
skiej" uchwalono rezolucję, do­
magającą sie od władz admini­
stracyjnych wydania zakazu u* 
rządzania obchodów w dtt. 1 
maja br. (n)

N a  niedziele, 1 m aja  w y d a jem y  num er  
s p e c j a l n y  z artykułam i do tybzącym i ca -
k '

tokształtu ideologii i o rgan izac ji S. N
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K a to l ik  i N a ro d o w iec
naró d  polski. W niosek , jaki cha katolickiego'. I s ta d  je s t ruT ak  .bardzo ob aw iam y  się 

zes taw iać  te  d w a  s ło w a. M oże 
dopiero  o s ta tn ie  m iesiące zmie 
n iły  ten  stan . D laczego  ta  dzi­
w na o b a w a ?  P ie rw sz y m  i n a j­
w ażn ie jszy m  s tra szak iem  dla 

|  „ka to lika"  b y ł i jes t h itleryzm - 
P rze c ież  to  nac jonalizm ! Ale 
zapom ina się o tym , że m oże 

■. b y ć  nac jonalizm  p ra w d z iw y  — 
d o b ry , jak  te ż  i' fa łsz y w y  — 
zły. P o d o b n ie  z re sz tą  jak  z 
k ażd ą  rzeczą .

Określenie nacjonalizmu.
R ozpocznijm y od ok reślen ia  

co  to  zn aczy  b y ć  n aro d o w cy m , 
i nac jonalistą . N acjonalizm  p o ­

chodzi od łacińsk iego  s ło w a  
„natio". Jego  sens —  to  u ro ­
dzenie, pochodzenie. To pocho­
dzenie m o że  b y ć  b liższe i d a l­
sze. B liższe od pew nej g ru p y ; 
s ięgając zaś co raz  dalej, p o ­
p rzez  w szy s tk ich  p rzo d k ó w  do 
chodz im y  osta teczn ie  do p ie rw  
szy ch  ro d z icó w  rod zaju  ludz­
kiego. W idzim y, że w  p o w ­
szechności pochodzen ia  od 
p ie rw szy ch  ro d z icó w  m ieści 
się tak że  pochodzen ie  od ściśle 
określonej g rupy . G rupa  ta , w  
p o czą tk u  jedna rodzina; zam ie­
szk a ła  na  p ew n y m  teren ie , z 
nim  się zży ła , a p rz y s to so w u ­
jąc się do  sp ecy ficzn y ch  w a ­
runków , po czę ta  się w y o d rę b ­
niać od innych . O czyw iśc ie  
działo  się to z w oli B ożej i w  
d łu ższy m  o k resie  czasu .

1 N a tu ra ln y m  jest. że  w ięcej 
je s te śm y  p rz y w iąza n i do gru - 

* py, od k tó re j pochodzim y. P rz e  
c ież  tak  sam o d ro żs i są  nam  
rodzice, aniżeli jacy ś  dalsi 
k rew ni, popu larn ie  określan i, 
jako „d z ie sią ta  w o d a  po K isie­
lu". P o n ie w aż  je s t to  p raw o  na 
tu ra lne , K ościół nie tyliko na 
nie zezw ala , ale w rę c z  n a k a ­
zuje.

|/WvWi 'ii.-.'- ...
Stosunek k ato licyzm u  do na­

cjonalizmu.
B ardzo  tra fn ie  określił sto? 

sunek kato licy zm u  do n ac jo n a ­
lizm u red . S acha . n a  zjeździe 
p ra sy  kato lick iej w  W a rs z a ­
w ie. K ościół kato lick i n ie zm ie­
ści się w  nacjonalizm ie, ale n a ­
cjonalizm  polski doskonale 
zm ieści się w  K ościele k a to lic ­
k im ". O tóż to ! K ato licyzm  jest 
p o w szech n y  (bo sam o  już sio- j 
w o g reck iego  pochodzenia, to 
o znacza). Ale w  p o w szech n o ­
ści jes t m iejsce dla czegoś 
m niejszego w  sw y m  zak resie  
—  dla nacjonalizm u. P o w ta rz a  
m y, uiżnąiąc pochodzenie w sz y  
stkibh ludzi od  teg o  sam ego 
p rz o d k a  (ró w n o ść  rodzaju  ludz 
kiego), w łą c z a m y  do tego, po­
chodzenie b liższe nam . pocho­
dzen ie  od g rupy , s tan o w iące j

s tąd  p łynie, to s tw ierd zen ie , że 
katolik może, a nawet powi­
nien być narodowcem.

C zy  polski ruch  n a ro d o w y  
je s t d o b ry , p ra w d z iw y ?  W  
m yśl tego , co  już pow iedzie liś­
m y, m usim y s tw ie rd z ić , że 
k aż d y  ru ch  n aro d o w y , o ile 
je s t p raw d z iw y , n a tu ra ln y , m u ­
si się różnić, p rzynajm nie j w  
pew nej częśc i od in n y ch  ru ­
c h ó w  n aro d o w y ch . Z asad za  się 
p rzec ież  na rozróżn ien iu  jednej 
g ru p y  (narodu) ludzkości, od 
drugiej.

Polak — katolik.
Jeżeli tak im  s traszak iem  jes t 

d la n as  h itle ryzm , to m usim y 
pow iedzieć, że w y p ły w a  on  z 
ducha n iem ieckiego , n a  k tó re ­
go w p ły w a ł p rz e z  c z te ry  w ie ­
ki p ro te s tan ty zm . W  p rz e c i­
w ień stw ie  do- tego . ducha poi - 
sk iego  k sz ta łto w a ł zaw sze  ka- 
o tlicyzm . , S ynonim  „P o lak  —- 
kato lik", to  nie ty lk o  p o p u la r­
n y  frazes. T o za razem  pełne 
p raw d ziw ej m ądrośc i p o tw ie r­
dzen ie  dom inującego w p ły w u  
k a to licy zm u  n a  n aszeg o  ducha. 
W  ty ch  w a ru n k ach  jasn y m  jest 
że polski ruch  n a ro d o w y , b ęd ą ­
c y  ruch em  oryg inalnym , a nie 
naśladow nic tw em  (ddw odem  
jego h is to ria ) w y p ły w a  z du-

Panie Boże Wszechmogący w 
Trójcy Świętej Jedyny, Panie 
Jezu Chryste, i Ty Najświętsza 
Panienko z cudownego obrazu, 
raczcie wejrzeć na szczerość dusz 
naszych i na dążenia nasze.

Choć grzeszni i ułomni wielce, 
pod Twoja, Najświętsza Panno, 
opiekę się uciekamy, i Ciebie za 
Orędowniczkę nasza obieramy 
sobie.

Jakoś sama cierpiała pod 
Krzyżem Syna Twego, Matko bo­
lejąca, tako w ejrzyj na ucisk i li­
tra,pienie Ojczyzny Polski na­
szej.

W ejrzyj na głód i niedolę m i­
lionów, które bez pracy i chleba 
pozostają.

Na podeptanie prawa Bożego 
wejrzyj.

Na pognębienie w ejrzyj naj­
uczciwszych, na zanik sumienia.

W ejrzyj jako się panoszą coraz 
zuchwałej \wrogowie 'Wiary na­
szej Świętej i Kościoła Bożego.

W ejrzyj na braci naszych, 
którzy za miłość Narodu Oj­
czyzny pokutują, zdrowie tra­
cą i mienie, na uciemiężenie god­
ności ludzkiej i wolności.

W ejrzyj na tę naszą niedolę i 
poniewierkę.

chem  do b ry m  i p raw d ziw y m , 
nie zaw ie ra ją cy m  sp rzecznośc i 
z  n au k ą  kato licka .

O co m am y p rosić  B oga 
w  dniu Z m artw y c h w stan ia?

To też  dla nas —  zm artw y ch  
w stan ie  jes t n a jw ięk szą  ra d o ­
ścią. P ew n o ść , że n a  k rzy żu  
um iera ł za nas B óg, d a ła  nam  
pew n o ść  po jednan ia  z niebem , 
a  po k o n an ia  p iek ła . D alej — 
pew ność , że Jezu s to Bóg, sp e ­
cja lną  siłę w k ład a  w  Jego  s ło ­
w a : „Pboście, a o trzym acie" ... 
„o co k o lw iek  p rosić  będziecie 
O jca w  im ię m oje, d a  w am "! 
A m am y  p rzec ież  o co prosić. 
O zw y c ięs tw o  nad sam y m  so­
bą... O szczęśc ie  osobiste , n a ­
szy ch  rodzin , ca łego  narodu... 
O pokój, o sp raw ied liw o ść  spo 
leczną, o w ielką, k a to lick ą  P o l 
skę... T ak , jak  Je z u s  zw y cięży ł 
noc śm ierci, ta k  też  i m y w  
Nim, p rz ez  N iego i z Nim  z w y ­
c ięż y m y  w szy stk ie  ciem ne mo 
oe, a o rze ł n a sz  b ia łv  un o sząc  
się nad  O jczyzna, g łosić będzie 
—  że to  miejsce,, w  k tó ry m  nie 
ty lko  b y ł, ale jes t i będzie J e ­
zus! T ak , jak  anioł czu w ający  
nad  Grobem: Ś w ię ty m  w  dzień 
Z m artw y ch w stan ia ...

Ks. Czesław Kuźniak, 
Książ.

Pod Twoja obronę się chroni­
my, Panno Najświętsza cudami 
słynąca.

Tobie wiarę i miłość ślubujemy 
Klęknij wraz z nami, Królowo 

Korony Polskiej, u  podnoża Tro­
nu Syna Twego, i poprzyj mo­
dły nasze, gdyż oto błagamy o 
spełnienie marzeń naszych, dla 
których walczymy i cierpimy.

O Polskę godziwa —  błagamy 
Cię, Panie!

O Polskę sprawiedliwa — bła­
gamy Cię, Panie!
O Ojczyznę dla ubogich— błaga­
m y Cię Panie!
O Polskę dla Polaków  — błaga­
m y Cię Panie!

O Polskę katolickiego nabożeń­
stwa — błagamy Cię, Panie!
O Polskę ludzi wolnych — błaga­
my Cię, Panie!
O Polskę ludzi sytych  — błaga­
m y Cię, Panie!
O Polskę czystego sumienia — 
błagamy Cię, Panie!
O Polskę uczciwości i  miłosier­
dzia  — błagamy Cię, Panie!
O W ielką Polskę — błagamy Cię, 
Panie!

Racz" nam dać, Panie, Polskę 
W ielka i Godziwą, któraby była 
na wzór Królestwa Twego.

I  UZBPEłlUłJWy 

I  MIEDZE PO lliyC IH fl

i  Rozwój poczucia narodowego.
I  J e s t  r z e c z ą  j u ż  d z iś  n ie  d a ją c ą  
|  s ię  z a p rz e c z y ć , że  c a ły  ś w ia t  o- 
1 g a r n i a  w ie lk i ,  o ż y w c z y  p r ą d  p o - 
1 c z u c ia  n a ro d o w e g o , b ę d ą c e g o  re -  
1 a k c ją  p r z e c iw  n iw e la c j i  o rg a n iz -  
1 m ó w  n a ro d o w y c h , j a k ą  p rz e z  cza  
|  s y  o s ta tn ie  s z e r z y ła  m a s o n e r ia ,  
i  P o c z u c ie  n a ro d o w e  n ie  d a ło  
i  s ię , n ie  d a  s ię  i  n ie  p o w in n o  d a ć  
i  s ię  z d u s ić , bo j e s t  g łę b o k o  z a k o -  
I  r z e n io n e  w  n a tu r a ln y m  i  b o s k im  
i  p r a w ie  o g n is k a  ro d z in n e g o  i 
i  p ie r w s z e ń s tw a  sw o ic h  p r z e d  in -
I  n y m i.
i  P i o t r  P o n is z :  K o ś c ió ł  a  N a r ó d  
i  i  P a ń s tw o ,  s t r .  9.
I Nacjonalizm polski oparty o 
■ tradycję katolicka.

N a r ó d  p o ls k i  p r z e d  w ie k a m i 
s z e d ł do  z w y c ię s tw a  z p ie ś n ią -  do  
B o g a ro d z ic y ,  w ie lk ą  p o l i ty k ę  n a ­
r o d o w ą  łą c z y ł  z a p o s to ls tw e m  
w ia r y  i  j e j  g łó w n ą  p o d s ta w ą :  m i 
ło ś c ią  b liź n ie g o .

O d r a d z a ł  s ię  i  w y p ły w a ł  z  p o ­
to p u , o d d a ją c  k o ro n ę  N a jś w ię t ­
sz e j M a r i i  P a n n i e  w  k a te d r z e  
lw o w s k ie j ,  je d n o ś c ią  ty c h  i d e ą 1;

i
 łó w  ś w ie c i ła  C h e łm sz e z y z n a , ria  

s z t a n d a r a c h  k o n f e d e r a tó w  b a r ­
s k ic h  i  p o w s ta ń c ó w  z j e d n e j  s t r  o 
n y  w id n ia ł  O r z e ł  B ia ły ,  a  z d r u ­
g ie j  C z ę s to c h o w sk a ., :.o s in

T a k  b y ło  p o m im o  n ie r a z  - o p a ­
n o w a n ia  szcizy tów  p o l i ty k i  p o l­
s k ie j  p rz e z  o b c y c h  lu b  p rz e z  m a ­
so n ó w . B o  s o l id a rn o ś ć  ty c h  id e a ­
łó w  le ż y  w e  k r w i  p o ls k ie j  
w ie lc y  In d z ie  k o ś c io ła ,  b ę d ą c  r ó ­
w n o c z e śn ie  w ie lk im i  p a t r i o t a m i ,  
w z m a c n ia l i  t e  t r a d y c j e :  B ru d z e w  
sk i, O le ś n ic k i ,  S k a r g a ,  K o rd e c k i ,  
K o n a r s k i ,  S k o r u p k a  i  in n i .  ; i

J u ż  z  te g o  z w ią z k u  d u c h a  n a ­
ro d o w e g o  z r e l i g i ą  k a to l i c k ą  w y ­
n ik a ,  że  n a  c a łk ie m  o d rę b n y c h ' 
t r a d y c j a c h  w y r o s ły  n a c jo n a l iz m  
p o ls k i  n ie  j e s t  p o d o b n y , d o  ż a d ­
n y c h  in n y c h  n a c jo n a l iz m ó w .

T a m ż e , s t r .  10.
Ideał katolicki wespół z naro­

dowym.
M y  k a to l ic y  i  P o la c y ,  n ie  d a m y  

so b ie  w y d rz e ć  a n i  id e a łu  k a to l ic  
k ie g o  d la  rz e k o m e g o  in t e r e s u  n a  
ro d o w e g o , a n i  id e a łu  n a ro d o w e ­
g o  d la  r z e k o m e g o  in t e r e s u  k a to ­
l i c k ie g o  . . .

T a m ż e  s t r .  27.
Państwo polskie, państwem 

katolickim.
D la te g o ,  ż e  n a r ó d  t e n  (p o ls k i)  

j e s t  n a r o d e m  k a to l ic k im ,  obok ' i-  
d e i n a r o d u ,  w ła ś c ic ie la  te g o  p a ń ­
s tw a , s t a j e  id e a  k a to l ic k a  p rz e z  
t e n  n a ró d ; w y z n a w a n a .

Z  te g o  s to s u n k u  w y n ik a j ą  o- 
e z y w iś c ie  w sz e lk ie  w n io s k i ,  że  
P o la c y  d b a ć  p o w in n i  o to , a b y  
p a ń s tw o  i c h  b y ło  id e a łe m  p a ń ­
s tw a  k a to l ic k ie g o ,  ż e  k a to l i c y  p o ­
w in n i  d b a ć  o s i łę  p a ń s tw a  d la  
d o b r a  sw e g o  n a r o d u .

Tamże, str, >29.

M o d litw a  o W ie lk ą  P o ls k ę
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IfnszrstosuniK do Czechosłocmcli
Wciągnąć Czechy w zasiąg wpływów Polski

P o  zagarn ięc iu  A u s tr ii  p rzez  
N iem cy św ia t m a  zw ró co n e  o- 
czy  n a  C zechosłow ację , na  n a ­
szego  sąs iad a  południow ego. 
T y m  bardzie j, że  N iem cy, m ie­
szk a ją cy  w  C zechosłow acji do­
m ag a ją  się p leb iscy tu  i p o łą ­
c z en ia  z  R zesza .

P o n ie w aż  różne sa  z a p a try ­
w an ia  w  te j sp raw ie  nie od 
rz e c z y  będzie w y jaśn ić  s to su ­
n e k  S tro n n ic tw a  N arodow ego  
do b ra tn ieg o  S łow iańsk iego  
N arodu,

U czniam i D m ow skiego  jesteś 
m y, u cz m y  się w iec  od niego 
realizmu politycznego —  b ąd ź­
m y  ■ p rz ew id u jący  i daleko 
w  p rzó d  s ięg a jm y  po skutk i ta ­
kich  c z y  innych  żądań . N ie­
szczęśliw e pociągnięcia, z w ła ­
szcza  W 'p o lity ce  zagran icznej, 
n ie ra z  m szczą  się srogo , P o l­
sk a  o d rodzona  szczególn ie  jest 
w id o w n ią  ek sp e ry m en tó w ' po ­
lity czn y ch , k tó re  k ied y ś m ogą 
b y ć  b rzem ienne w  skutkach . 
Nie chc ie jm y ich w ieccj.

Czechosłowację, jej sk ład  
n aro d o w o śc io w y , —  psych ikę  
C zechów , ich zachłanność oraz 
n ie  o szczędzan ie  nas w  k ry ­
ty czn e j chw ili na.iazdu b o lsz e ­
wickiego', zabranie Spiżu, Ora­
wy i Cieszyna pamiętamy i 
głęboko ten uraz w sercu no­
simy. Nie m niej nie jesteśm y  
głusi na w o łan ia  300.000 P o la ­
k ó w  o inne usto su n k o w an ie  się 
m iaro d a jn y ch  czy n n ik ó w  c z e ­
sk ich  do b ra tn ie j ■ m niejszości 
narodow ej.

Nie ' m ożem y dziś jednak 
pójść za  popędem  uczuć czy  
też  n iezdrow ych: am bicyj.

Wołanie o plebiscyt, to wo- 
da na młyn niemiecki, p rzec ież  
N iem cy su d eccy  ż ą d a ją -w ła ś ­
nie tego . R zesza  zaś N iem iec­
k a  w y raźn ie  d a je  do zro zu m ie­
n ia  w  sw o ich  enuncjacjach , iż 
m a a p e ty t n a  C zechosłow ację  
i szuka  godnego sobie to w a ­
rzy sza , -k tó ry b y  pom ógł n a sy ­
cić  im ich  zach łanność. 1

P o d e jd źm y  do te j sp ra w y  z 
punktu widzenia interesu na­
rodowego, rozum, nanew no  d y ­
k to w ać  n a m  będzie  w  tej chw i 
li zupełn ie  inne ro zw iązan ie  
sto sunku  obu N aro d ó w  do s ie ­
b ie ..........................

-N aszym  obow iązk iem  jest w  
tej chw ili sp ara liżo w ać  oddzia­
ły w an ie  p ew n y ch  czynn ików , 
ch cący ch  p o k ry w a ć  politykę

zag ran iczn ą  P o lsk i z h it le ro w ­
ską.

P r z y  dz is ie jszy m  w zro śc ie  
s iły  i b u ty  h itle row sk iej, p rzy  
zag ro żo n y ch  o tw o rem  s to ją ­
cy c h  n aszy ch  zachodnich  g ra ­
n icach  sojusznik czeski jest 
nam potrzebny. Z naleźć w re ­
szcie wspólny język z bratnim 
narodem, p rz y  d o b ry ch  c h ę ­
ciach , n ie trudno  ch y b a  będzie, 
ty m  w ięcej, że on ies t b ezpo­
średn io  z a in te re so w a n y  i naj­
p ow ażn iej w  tej chw ili p rzez  
R zeszę  zag rożony .

Naszym obowiązkiem jest 
więc wciągnąć Czechosłowa­
cję w orbitę polityki polskiej.

W ó w czas  zaś p rz y  pełnym  
tak tu  a s tan o w c zy m  p o s ta w ie ­
niu sp ra w y ,, m ożna będzie 
w p ły w a ć  na u regu low an ie  sto ­
sunku C zech  do m niejszości 
b ra tn ich  sło w iań sk ich  i dążyć 
do zmobilizowania ich w sp ó l­
nie i zgodnie p rz ec iw  m niejszo­
ści n iem ieckiej w e w n ą trz  
C zech  o ra z  P o lsk i i C zechosło ­
w acji przeciw wspólnemu wro­
gowi — Rzeszy Niemieckiej.

SSe świata...
Rząd Stanów Zjednoczonych 

f o r m a ln i e  u z n a ł  w c ie le n ie  A u ­
s t r i i  d o  N ie m ie c  i  z a w ia d o m ił  
r z ą d  n ie m ie c k i ,  że  b ę d z ie  u w a ż a ł  
g o  z a  o d p o w ie d z ia ln y  a a  d łu g i 
A u s t r i i .

Marszalek Woroszylow  w y d a ł 
ro z k a z  p r z e n ie s i e n ia  so w ie c k ie j  
a k a d e m i i  w o js k o w o  - p o l i ty c z n e j  
z  L e n in g r a d u  do  M o s k w y . .W  a- 
k a d e m i i  t e j  k s z t a łc ą  s ię  p rz y s z l i  
k o m is a r z e  p o l i ty c z n i  a r m i i  „ c z e r  
w o n e j“. P r z e n ie s ie n ie  a k a d e m ii  
s t o i  w  izw iąz k u  z p o w a ż n y m i f e r ­
m e n ta m i  p o l i ty c z n y m i,  u ja w n io ­
n y m i  o s ta tn io  w  le n in g r a d z k im  
o k r ę g ń  w o je n n y m .

K o l o n i e  i  o b ż a r s t w o

Przypadki chodzą po ludziach 
i często nawet dobrze trafiają, 
np. gdy na łeb lichwiarza spad­
nie dachówka, lub gdy starosta, 
pan wszechwładny, dostanie sie 
do „kozy“ z powodu defraudacji 
w ykrytej przez przypadek.

Co mą, przypadek z koloniami 
i obżarstwem1 — zapytacie. Otóż 
bardzo dużo. Pierwej zastanów­
m y się jednak.
JA K  PO W STAŁY KOLONIE.
Otóż sto lat temu pewne pań 

stwa postanowiły się zbogacić cu 
dzym kosztem. Pierwtszy lepszy 
pretekst wystarczył i wypowie­
dziano wojnę różnym dzikusom  
afrykańskim , indyjskim , malaj- 
skim. Na dzidy i proce znalazły 
się karabiny i armaty i wkrótce 
kolonie już były.

Oficjalnie posiadanie kolonii 
oznacza niesienie do dzikusów  
„kaganka cywilizacji i oświaty“, 
— coprawda ten kaganek wisi 
na bagnecie -r- pocichu zaś wszy­
scy wiedza, że z oświaty to buj­
da, a grunt to złoto, dyamenty,
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kawa, tytoń, kauczuk, herbata i 
inne surowce.

Państwo kolonialne zdobywszy 
kolonie —- tzn. obżarlszy się cu­
dzymi ziemiami, zastanawiały 
się co dalej robić t. zn. jak sobie 
zabezpieczyć na zawsze posiada­
nie „złotych gór“.

M URZYŃSKA MORALNOŚĆ
Rada w radę, rozum w rozum 

i wreszcie tak powiedziały: — 
Wszelkie grabieże cudzych ziem 
są złodziejstwem, Co kto ma, to 
ma  — dalej kraść nie wolno“ — 
czyli poprostu zabezpieczenie łu­
pów.

Te prawa wielkich mocarstw 
są więc poprostu oparte na mo 
ralności murzyńskiej — „jak ja 
robić kraść, to dobrze, jak ktoś 
inny kraść, to źle“.

Spójrzmy na mapę świata. 5 
mocarstw rozsiadło się na całym  
prawie świecie, dobrze pilnując 
zdobyczy i głośno wołając o mo­
ralności. Ale

CZY TO NA. STAŁE?
Jakoś nie wierzę, by ten stan

m
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trwał długo. Włosi już Abisynie  
wzięli,. Hitler również ma na nie­
jedną kolonię ochotę, Polacy ... 
hm, też by coś chcieli. Ale jak  
my zdobędziemy te źródła surow­
ców? Na piękne oczy p. ministra 
Zagranicznych spraw kolonii nie 
dadzą — sądzę, że sami więc po­
m yślim y o zdobyciu kolonii. Ale 
nie teraz! W  żadnym razie!

CZY ŚW IADOM A D Y W E R SJA ?
Przed nam i jest wielkie zada­

nie. Zjednoczenie narodu w obo­
zie narodowym i objęcie przez 
polski nacjonalizm steru rządów. 
Dziś zatem, gdy walczyć musimy 
na froncie wewnętrznym, wszel­
kie manifestacje i gadania o ko­
loniach — są poprostu Odwraca­
niem uwagi społeczeństwa od 
spraw ważniejszych, chociażby od. 
kwestii żydowskiej!

A le nie zawsze można kpić! Za 
te mteraz —  zupełnie na serio -  
życzę Wesołych Świąt! 'y

J a c e k .

P. S. A  pamiętajcie, że olej 
rycynowy też pochodzi z kolonii 
innych państw!

P O Z N A Ń  
27 GRUDNIA 18

J . K U F E L
P O Z N A l j

ul. Wrocławska 1 -  Szkolna 3
P O L E C A : '

Ubrania, P łaszcze, spodnie, 
M undurki szkolne, W iatrów ­
ki golfy, ubranka chłopięce, 
oraz m ateriały z me t r a .  

Pierwszorzędny,. '. 
dział miarowy : s

Przyjm ujem y A sygnaty K redyt



Bolączhi złej parcelacji
Ńie m a c h y b a  dziedziny  w  

naszym  życiu  gospodarczym , 
na .którą o czy  ca łeg o  społeczcń 
s tw a z w ra c a ły b y  sie z w ięk ­
szym  za in te reso w an iem  i u - 
W agą jak  w łaśn ie  na zagadn ie­
n ia p arcelac ji g runtów -

O b se rw u jąc  dzisiaj sku tk i u- 
s taw y  z  1920 r. o re form ie ro l­
nej, s tw ie rd z am y  w sz y sc y  zgo 
dnie, że  nie zd a ła  egzam inu  ż y ­
ciow ego. A by poprzeć  sw oje 
w y w o d y  p ew n y m i a rg u m e n ta ­
mi, w spom nę np. o m ajętności 
Obudno. pow . Żnin, gdzie wła­
ściciele karłowatych gospo­
darstw żyją, a raczej wegetu­
ją w nędznych brudnych no­
rach i lepiankach. K upując bo­
w iem  ro zp arce lo w an e  g run ty , 
łudzili się , że m in is te rs tw o  
przyjdzie  im  z pom ocą —  udzie 
li im k re d y tó w  na postaw ien ie  
odpow iednich  zab u d o w ań  go­
spodarczych , m ieszkalnych  o- 
ra z  na zakup' in w en ta rza . L ecz 
próżne b y ły  ich nadzieje. K oń­
czy ło  się w szy s tk o  ty lko  na 
obietn icach.

M ając  n a  celu  zapoznan ie się 
z k a r ło w a ty m i g o sp o d a rs tw a ­
mi, w y b ra łem  sie z w iz y tą  dc 
tak ie j lepianki. P rzy p ad k iem  
trafiłem  na remigranta z Fran­
cji. D ow iadu ję  się, że p rzeszło  
20 lat pracował w kopalni wę­
gla, zb ie ra ł i za ro b io n y  grosz, 
odejm ując sobie jak  i dzieciom  
od ust, w  nadziei, że  będzie 
m ógł w ró c ić  do o jczy zn y  i  o- 
siąść na w łasn e j ziem i, do k tó ­
rej tak  tęskn ił.

S ta ło  się jednak  inaczej. P o ­
zostaw iono  go sam ego na 30 
m o rg o w y m  gruncie  b ez  zab u ­
dow ań  i in w en ta rza . A o b iecy ­
w ano w iele . Z a in te re so w a ł się 
tym  n aw e t p. k o m isarz  ziem ­
ski. Ale i na  ty m  kon iec! Ze 
łzam i w  oczach  m ów i mi em i­
g ra n t o tęsk n o cie , o ukochaniu  
te j ziem i ku jaw sk iej, k tó ra  go 
tu ta j p rz y c iąg n ę ła  i o tym , że 
będzie  musiał sprzedać swój

NowoSci wiosenne!
Pończochy — Rękaw iczki 
B ielizna —  Gorsety 
Bluzki —  S zale’
W stążki fantazyjne 
„N ajw iększy wybór —
„N ajtańsze ceny“ .

grunt i napowrót wrócić na 
obczyznę, gdzie p o zo staw ił sy 
na  o b y w a te la  francusk iego  a  o- 
becnie żo łn ie rza  arm ii f ra n c u ­
skiej i c ó rk ę  zam ężna. Sm utne 
to, a le  p ra w d z iw e !!!

M iliony ro d a k ó w  n aszy ch  tu 
ła ją  się w śró d  o b cy ch  w  po­
szuk iw an iu  chleba.

A ty m czasem  w  P o lsce  ży ­
dzi w  liczbie 4 miln. że ru ją  na 
P o la k ach ; n azw ać  m ożna P o l­
skę ziem ią racze j judzką, niż 
polską.

W zarnian za  to  n az y w a ją  głu 
pirni B artk am i tych , k tó rz y  u 
n ich kupują. Trzeba nam i ś ć  z 
Obozem Narodowym, k tó reg o

dążen iem  je s t jak  n am  w sk azu ­
je program' gospodarczy S tro n  
n ic tw a  N arodow ego , podn iesie­
nie s tan u  gospodarczego  n a  
w si, un iem ożliw ienia  w y z y sk i­
w a n ia  ch łopa, o rgan izow an ie  
spółdzieln i polskich, a b y  nie 
b y ć  u za leżn io n y  od obcego  k a ­
p itału  i rac jo n aln a  parcelac ja , 
n ie  tw o rzen ie  k a r ło w a ty c h  go ­
sp o d arstw .

Wszyscy w szeregi Stron­
nictwa Narodowego! Wspól­
nymi siłami odbudujemy Pol­
skę Wielką — Narodową i Ka­
tolicką, Polskę dla Polaków.

Jan Balcerzak. Mogilno.

Na W i e l k a n o c  

Nowości wiosenne

Artykułów Heskich
Kapeluszy męskich 
PlaszcŚzy męskich 
B ie l izny  męskiej 
gotowej i n a miarę

UIE1I I  WyBBR KRAWATÓW
poleca po n iskich  cenach

1% ul Nowa 1. ^5555^ 01.27.Gnmi|toî >!

Sprzedaż  na asygnaty Spółdz. , K redyt"

Przyzakupach w pierwszym rzędzie, 
firmę WOŻNIAK miej na wzlgędzie

Stały dopływ now ości w modnych tkaninach na 

suknie, komplety, "kostium y i ubrania m ęskie.

DOM  HANDLOW Y

F. WOŹNIAK
i  Poznań, Stary Rynek 85 - ul. Kramarska 16

Chleb dla Polaków
iW S o c h a c z e w ie  j e s t  d o  s p r z e d a ­

n i a  s k ła d :  k o n f e k c j i  m ę s k ie j ,
d a m s k ie j  i  d z ie c ię c e j z a  15 ty s . 
zł.

|W  w o j. w a r s z a w s k im  j e s t  do 
s p r z e d a n ia  d o b rz e  z a p ro w a d z o n y  
s a lo n  m ó d .

W  w o j. w a r s z a w s k im  p o t r z e ­
b n y  j e s t  s k le p  ż e la z a  i  n a rz ę d z i  
ro ln ic z y c h , sk le p  n a c z y ń  i  s z k ła ,  
z e g a rm is t r z ,  ju b i l e r - g r a w e r ,  k a -  
m a s z n ik -m o d e la r z ,  h u r t o w n i a  sp o  
ż y w c z a , d r u g i  s k ła d  b ła w a tó w , 
j a t k a .

iW in n y m  m ia s te c z k u  w o j. w a r  
s z a w s k ia g o  (m ie sz k . 2 ty s .)  p o ­
tr z e b n e  s ą :  p ie k a r n ia ,  k a m a s z n ik  
m o d e la rz ,  s k le p  ż e la z n y  i  sk le p  
'b a z a ro w y . (10 ty s .  m ie sz k .)  p o ­
t r z e b n y  j e s t  d e n ty s ta ,  k a m a s z n ik  
i  s k ła d  k o n fe k c j i .

iW Z a g łę b iu  n a f to w y m  j e s t  do  
s p r z e d a n ia  z a p ro w a d z o n y  s k ła d  
b ła w a tó w .

D o  L w o w a  p o t r z e b n a  j e s t  
w s p ó ln ic z k a  lu b  w s p ó ln ik  z k a ­
p i t a łe m  2.500 z ł d o  r o z w in ię c ia  
s a lo n u  m ó d .

Zgłoszenia przyjmuje W ydział 
A kcji Gospodarczej Stronnictwa 
Narodowego codziennie od godz.
10—lŁ-tej. Prosimy załączać do li 
stów tytułem  opłat manipulacyj­
nych 1 zł w znaczkach pocztor 
wych.

 F S tr.' 5

Farby Tanio
w specjalnym 

składzie Farb lakie­
rów i pokostów

WIELKIE GARBARY 40
narożn ik  G robli

Dodatki'do ubrań 
n ici guz i ki

najtan ie j

JAN GR0BELSKI
P o z n a ń ,  W rocław ska 2 

N arożnik ul. Koziej

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
s k ó r  podeszwowych, 
wierzchnich,
przyborów  i narzędz i obuw ni­
czych orsz  skór pan toflarsk ich  
i rym arsk ich  — — —

P R A C O  W NI A C H O L E W E K

Wojciech Goderski
P o z  n a ń, ul. Woźna nr 5  
Telefony : 52 - 20 i 31 - 88 : —:

Krzyżem i Szczerbcem
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91K a t o l i c k i e 0  S t r o n n i c t w o  P r a c y  I Byczo jaót
walczy kłamstwem

W ojew ódzk i z jazd  S tro n n ic ­
tw a  P ra c y , jaki odby ł się w  To 
runiu w  niedzielę 3 bm ., liczeb­
nie nie d o ró w n u jący  n aw e t 
zw y k łem u  zeb ran iu  p u b liczn e ­
m u S tro n n ic tw a  N arodow ego  
w  prow incjonalnej m ieścinie, 
ro z d y m a n y  zo sta ł p rzez  dw ie 
g az e ty  F ro n tu  M orges w  sp o ­
sób przechodzący ludzkie wy­
obrażenie.

L udzie zg o ła  apo lityczn i n a ­
liczy li w  to ruńsk ie j „ im ponują­
cej m an ifestacji14 183 czwórki 
m ężczyzn , id ący ch  w  pocho­
dzie. „O brona ludu11, k tó ra  do 
dziś  dn ia n ie zaczep iła  tego  ra ­
chunku, bo zaczep ić  go nie 
m oże, b e z  zach ły śn ięc ia  w y­
ciera, że pochód  b y ł „5 -ty sięcz  
n y “ . M ożna b y ć  d obro tliw ie  po 
b łaż liw y m  dla jak iejś tam  p a r ­
ty jk i, że m n o ży  sw oich  zw o ­
lenn ików  p rzez  dw a. cz te ry , 
p ięć n aw et. Ale k ied y  m ienią­
ce się b y ć  kato lick im  s tro n n ic ­
tw o  u c iek a  sie do ta k  ja sk ra ­
w ego  kłamstwa, p rz eb ie ra  się 
m ia rk a  c ierp liw o śc i. P is a ć  w o ­
bec ża ło sn e j rz eczy w is to śc i, że 
„o w ejśc ie  do sali, gdzie  o d b y ­
w a ły  się o b rad y , to c z y ły  się 
fo rm aln ie  w alk i ze s tra ż ą  p o ­
rz ą d k o w ą 11, że „defilada z d a ­
w a ła  się nie m ieć k o ń c a 11, to 
zn aczy  narażać powagę ludzi 
p o w ażn y ch , p a tro n u jący ch  n ie ­
opatrzn ie  tem u po litycznem u 
dziw olągow i. Nie ch ce  się nam  
w  g ło w ie  pom ieścić , b y  gen. 
H aller, b y  księża , ja cy  poszli 
do  S tro n n ic tw a  P ra c y , godzili 
się na to , co po to ruńskim  zje­
ździe w y ra b ia ła  ta k a  „O brona 
L udu11! P rze c ież  ona w p ro s t 
w y ch o d z iła  ze sk ó ry , kłamiąc 
jak  n a ję ta  w  sposób , jakiego 
św ia t n ie  w jdział. D a libyśm y  
już d o p ra w d y  spokój s te try c z a  
lem u S tro n n ic tw u  P ra c y , bo 
nie jes t d la  n as god n y m  p rz e ­
ciw nikiem , ale jako  k a to licy  
m usim y przygwoździć fałsz i 
w e zw ać  p a ten to w a n y ch  „d e­
m o k ra tó w 11 do  opam iętan ia!

P isz e  „O b ro n a  L udu11, że 
cz ło n k o w ie  S tro n n ic tw a  P ra c y

to „ludzie p rzew ażn ie  prości". 
Z goda! I m y. n aro d o w cy , to 
ludzie p rzew ażn ie  prości. Ale 
■czy to uczciw ie , że -dyrektorzy  
i by li p u łk o w n icy  tum an ią  lu­
dzi p ro s ty c h ?  C zy  to  n ie p ach ­
nie czy m ś bard zo , ale to b a r ­
dzo b rz y d k im ?

D ość już teg o . A o cz y m  m ó­
w iono na o w y m  zjeździe, na 
k tó ry m  —  znów  w edle „O b ro ­
n y  L udu 11 —  „lud pom orski 
p rzem ó w ił11 ? G en era ł H aller 
w y g ło s ił p rzem ów ien ie  ogólni­
kow e, k tó reg o  nie m a co i za 
co zaczep iać . I d ob rze  tak  z ro ­
bił. K arol P opiel, p rezes  S tro n ­
n ic tw a  P ra c y , z rob ił bardzo  
źle. bo zaczą ł w y g a d y w a ć  n ie­
s tw o rzo n e  rz ecz y .

W ięc, że „żydokom una i k ie ­
runek  n a ro d o w y  m aja  w spólne 
źród ło  w  gnębieniu w olności 
n a ro d o w ej11, że „m łodzi n a r o ­
d o w c y  łam ią k ard y n a ln e  zasa  ­
d y  ch ry stian izm u , że -o p ie rw ­
szo rzęd n e j roli K ościoła K ato­
lickiego „nie m ów i s-ie n a  zgro  
m ad zen i ach  S tro n n ic tw a  N aro ­
d o w eg o 11.*)

Z w alcza jąc  S tro n n ic tw o  P ra  
cy , n igdy  ruch n a ro d o w y  nie 
u ż y w a ł m e to d y  k łam stw a . — 
W sk a zy w a ł, uzasad n ia jąc  to 
dow odam i, że F ro n t M orges w  
z a c h w y t w p ra w ia  żydo-kom u- 
nę i że je s t szk o d liw y  i n iem ą­
d ry , bo  rozb ija  jedno lity  k a to ­
licki O bóz N aro d o w y . K iedy 
u rz ęd u jący  p rezes  po litycznej 
grupki, z b rak u  innych  środ­
k ó w  w alk i z po tężnym , p rz y ­
tłacza jący m  liczebnie p rzec i­
w nikiem , im a sie, o szczerstw , 
w y s ta w ia  sam  sobie najlepsze 
św iad ec tw o . _______

Ale poniewiera b ezp raw n ie  
godnością ludzi p rzew ażn ie  pro 
sty-ch ze sw ego  s tro n n ic tw a , 
k tó rzy , częs to  nie znając  p ra w  
d y  i nie p ro te s tu jąc  d latego  
p rz ec iw  jego kalum niom , m o- 
gd b y ć  n iew inn ie  b ran i za lu­
dzi jego pokro ju .

D o p raw d y , b y ło b y  szkoda , 
g d y b y  w obec zb liża jącej się, 
-być m oże, k rw a w e j ro z g ry w k i

W  Ś ro d ę  

13-tego

kw ietnia

Nastąpiło otwarcie

KAWIARNI WARSZAWIANKI
wraz z detaliczną sprzedażą pieczyw a przy 

Aleii Marcinkowskiego 15

Proszę o łaskaw e poparcie mego przedsiębior­
stwa a staraniem  moim będzie Szanownych 
G ości jak i odbiorców obsłużyć towarem pierw ­
szy jakości

Z pow ażaniem  
A. Maciejewski

ż  ży d o -k o m u n ą ci p rości i u c z ­
c iw i obecni -członkowie S tro n ­
n ic tw a  -Pracy m ieli się dla 
sp ra w y  n aro d o w ej zm arn o ­
w ać! Bo szk o d a  k ażd eg o  cz ło ­
w iek a  i każdego  dnfa pod w o ­
d zą  ludzi, k tó rz y  św iadom ie i 
n ieśw iadom ie opóźniają p rz y j­
ście rząd u  n aro d o w eg o  i „ rząd  
nej i sp raw ied liw e j11 p ra w d z i­
w ie k a to lick ie j W ielk iej P o l­
ski !

*) Z w r o ty  w e d łu g  „ O b ro n y  L u ­
d u 11.

(W K)

Socjal-komuna i Front Ludowy 
walczą o dobrobyt 
żydowskich bankierów

OBORNIKI 
Sad grodzki w Obornikach ska­

zał na 9 miesięcy więzienia nie­
jakiego Mariana Dobrogowśkie 
go, którego ojciec jest radnym  
miasta Obornik i znanym dzia­
łaczem „sanacyjnym  

Dobrogowski oskarżony był o 
szantaż, którego dopuścił się na 
dr. Ciecierskim w Obornikach. 
STAROGARD  

Przed sadem w Starogardzie 
(Pomorze) stawał w tych dniach 
w charakterze oskarżonego były  
ivójt gm iny Starogard-wieś Jan  
Fryga. W  czasie urzędowania do 
puśnił się on nadużyć finanso­
wych, za co skazany został na 
rok więzienia. Poza tym  b. wójt 
Fryga skazany został na 6 mie­
sięcy bezwzględnego więzienia za 
kradzież 100-złotowej obligacji 
Pożyczki Narodowej.

B i e l i z n i a ,  Pończochy 
Rękawiczki, T r y k o t y

damskie, m ęskie, dziecięce  

najtaniej w firm ie

„HAFTOPLSS"
Wrocławska 3, Te, 28 -1 
Asygnaty „Kredyt**

SPECJAliy SKŁAD

I I M  m ęskich i p luszczu  
o ra z  spodni

F r. G rześk o w iak
Wrocławska 10/11

A  i jedna filiżanko kawy śłOóówej Rneippo 

n ie  może zdziałać cudów I Pijqc natomiast 

codziennie wyśm ienitą i pożyw ną kaw ę  sfi> 

dow ą  Kneippa, wzmocni a my nasz organizm. 

A  tanio iest ona także, ta wyśmienita

Kawa Słodowa Kneippa

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

Polecam paski rupturowe na miarę, które powstrzy­
mują pod gwarancję chociażby największą rupturę. 
Również wykonuje sztuczne ręce, nogi, gor­
sety, aparaty, wkładki i obuwie órtopedycz- 
ne i t. p. — — Ceny najniższe!
W y r o b y  m o je  p r z e w y ż s z a j ą  w s z e lk i e  w y n a la z k i  z a g r a n i c z n e .  
P o s i a d a m  w ie l e  w ła s n y c h  p a t e n t ó w  o d z n a c z e ń  i d yp lom ów .

Piotr H i l e l i  - PoznaA
Aleje Marcinkowskiego 24 w podwórzu Telefon 38-79

W ł a s n e  k o l o n i e

to zanik bezrobocia!
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m o c
4 H andlarze żywym towarem, żydzi, porw ali Haneczkę

Więckównę. Świadek porw ania, m łody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro­
dowej", z którego członkam i, postanow ili odszukać por­
waną. Ju ż  b y li na je j tropie, po ucieczce z rąk żydow­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i  szukali Haneczki dalej.

Firanek i Haneczka -brnęli na chybił trafił przez błotniste za­
gony i mały zagajnik. Haneczka była uwolnioną i dokonał tego 
Franek. Szła jeszcze nawpół przytomnie zarówno ze względu 
na narkotyk, którym próbowano ją uśpić, jak i ze względu na 
nieoczekiwane, a wstrząsające przejścia. W każdym razie do 
świadomości jej dochodziło już to, że jest wolną, że oddycha 
świeżym, choć zwilgłym jesienią powietrzem. Smolista woń za­
gajników: ożywiała ją i wzmacniała. Szła posłusznie za małym 
zbawcą swoim Frankiem. A ten pełen wewnętrznej i zasłużonej 
dumy ze swego -czynu dawał półgłosem wyjaśnienia i zapew­
nienia swej towarzyszce.

— Nie bójta się panieko, już teraz te drańsk-ie żydy nic pa­
nience nie zrobią. Pojechały frajery na zbity; łeb i zanim gudłaje 
obejrzą się, to już nas nie będzie. Zajdziemy gdziekolwiek do 
jakichś katolickich ludzi. A potem w trzy migi dam znać Mańce, 
to ona z swoim Jankiem, wie panienka, tym -cwanym Jankiem 
Garncem przyjedzie. A ja zdam panienkę im. Bo ja to po ciotce 
Mańkin krewniak. Franek się nazywam, a po nazwisku Świstała.

Mańka — Janek Garniec. — Teraz to już Haneczce wszyst­
ko- się przypomniało-. Ucieszyła się na -dobre i szła raźniej. Tym 
bardziej1, że sen i oszołomienie szybko mijały. Zrazu zwolniona 
z więzów i powijaków, wyciągnięta z auta, zachowywała się 
jak automat. Szła za Frankiem, bo on ją pociągnął. Ale jak co 
i dlaczego nie wiedziała. Teraz- wszystko sobie pzrypomniała. 
Porwanie, więzienie, zwolnienie, piwnice, stara fabryka, pono­
wne porwanie, drugie więzienie, próby wymuszenia listu i bicie, 
ucieczka przez szafę, straszne widziadła żydowskiej rudery, to­
warzyszki - opiekunki, zamach żydowskiego eleganta i... tu pa­
mięć jej się rwała... aż do tej chwili. Westchnęła głęboko.

— Franek, tak Franek... To- żydów już nie ma? Do tatusia.. 
Wiesz mój ojciec, pan majster Więcek!

— Tak panienko, wiem. A  żydów już nie ma. Bez dwie no­
ce stróżowałem, a ostatniej to z takim cwanym majstrem, co 
dwóch parchów zaszlachtował...

Haneczka się wzdrygnęła.
— Zabił? — wyszeptała.
— A no, szpiony„były._ I chciały go przychwycić... Musiał.
— A jego tu nie będzie?
— No, nie, został w Warszawie. ,
— To my daleko od Warszawy?
— Kto ich tam wic. gdzie -one nas- zawiozły. Ale myślę, za 

Wolę...
Haneczka spojrzała z pełnym podziwem na majaczącą w 

mrokach nocy ciemną, małą sylwetkę swego chłopca wybawcy.
Przeszli zagajnik, -część lasu. Aż niespodzianie; na jego skra­

ju ukazały się jakieś sylwetki zabudowań wiejskich. Była to 
Stodoła. ' m m ;'1 ; 'i 11 |U  Ił'

Franek wstrzymał pochód i zadziwiająco przezornie, jak na 
swój wiek, zaczął badać sytuację.

— Niech panienka zaczeka, potrza nam kijów, bo złe psy 
mogą być.

Jakoż wyrwał z plo-tu dwa spore drążki, zaopatrując w -nie

siebie i towarzyszkę i to w sam -czas, bo właśnie z oddali za­
częło się ujadanie kundli. Na szczęście uwaga tej sfory- widocz­
nie była zwróconą gdzieś indziej, bo naszczekiwanie nie zbli­
żało się.

— Czy iść do chałup, czy nie? — była to główna myśl 
Franka.

— Nie wiadomo-, co to są za ludzie. Może lepiej gdzie na 
słomie lub sianie przespać się do dnia, a za -dnia to już wszyst­
kiego się dowiemy. . .

Mówił nawpół do siebie, nawpół do Haneczki. A ona ani 
się odezwała, zupełnie polegała na tym malcu, jeg-o spryt, przed­
siębiorczość, dzielność i dojrzała prawie rozwaga, wzbudzały 
w niej całkowite -o-d-danie sie temu, znanemu zresztą jej,, typowi 
ulicznego zucha.

Ostatecznie znaleźli wejście do stodoły i tam na słomie u- 
łożyli się do koniecznego spoczynku, zasypiając oboje snem 
twardym; i pokrzepiającym.

Żydowscy szubrawcy wrócili na miejsce swego przymuso­
wego postoju. Znaleźli nawet na rozmiękłej roli trochę śladów, 
które zresztą zgubili w zagajniku i dalsze ich poszukiwania były 
zupełnie próżne. -Dotarli d-o jakieś wsi, ale musieli stamtąd zwiać 
w panicznym strachu przed sforą zażartych kundli, które pobu­
dzone rasową nienawiścią, -od razu poczuły ła-zików „od na- 
szy-ch“ i rzuciły się za nimi. Tak to skończyło się niefortunne 
żydowskie tropienie. Zziajani, dobrnęli do auta, w którym cze­
kał kierownik ich „piękny Leosz“. Musieli powrócić do War­
szawy z niczym, z żydówską jednak zawziętością nie dali za 
wygraną. Macka piekielnej mocy, rozpoczęła swoje poszuki­
wania__

Nie powstrzymała od tej akcji żydów ani nawet klęska, któ­
rej doznali w samej Warszawie. Schron i więzienie ich były 
wykryte. Pod przewodem Moearskiego i Staleckiego grupa na 
wszystko zdecydowanych zuchów, wtargnęła podziemnem 
przejściem do piwnic strasznego domu na Czystem. Nie ucieka­
jąc się -do pomocy policji -postanowiono zadać -cios żydowskiemu 
handlowi żywym towarem. ' „

Żydzi do pewnego stopnia byli przygotowani na tę ewen­
tualność. Straszna katownia podziemna została, zmienioną do 
niepoznania. Znaleźli tam członkowie ekspedycji tylko wybie­
loną piwnicę, -bez żadnych śladów egzekucji. Mocarski tak by! 
zbity z tro-p-u tą przemianą i próżnymi poszukiwaniami, że już 
zaczął przypuszczać, czy owej, pełnej przygód nocy, nie uległ 
halucynacji, — jedynie świeżo zagojona głowa protestowała 
przeciwko takiemu przypuszczeniu.

Natomiast dalsze poszukiwania w opustoszałym domu i je­
go podziemiach dały nadspodziewane rezultaty.

Kasia i dziewczęta po o-krótnej, bolesnej egzekucji w stra­
chu znając już tajemne przejście -od Haneczki, wsunęły się do 
tego ciasnego korytarza, w którym świeciły złociste iskry ko­
cich oczu. Tam z drżeniem serca i z zapartym oddechem, ocze­
kiwały, iż przeminie burza. Dlatego to żydzi pośpiesznie usuwa­
jąc swoje pensjonarki, -czy też niewolnice, nie zdążyli i nie zdo­
łali odszukać trzech dziewc-ząt. Ale tam też odnalezione one 
zostały przez wyprawę Moearskiego-. Nie znaleziono jednak 
„ślepej pani“ i Haneczki, co do której komisarz słuszne zrobił 
przypuszczenie, że pod postacią dywanowego tłumoka, wywie­
zioną została tajemniczym samochodem. Z tym większą więc 
niecierpliwością oczekiwano wiadomości od małego Franka.

(C. d. n.)

1
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Walką i Wolą Zwycięstwa 
do Rządu Narodowego

POZNAN-miasto ,
jW ś r o d ę ,  d n ia  6 k w ie tn i a  b r . 

o d b y ła  s ię  l u s t r a c j a  K ie r o w n i­
c tw a  K o ła  J e ż y c e  p rz e z  c z ło n k ó w  
Z a rz ą d u  G ro d z k ie g o . N a s tę p n ie  
o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  K o ła .  R a p o r t  
o d e b r a ł  r e f .  o rg . Z a rz . G ro d z k ie ­
g o  k o l. F r a n k o w s k i .  R e f e r a t  w y ­
g ło s i ł  k o l. m g r  W a r d e jn .

W  c z w a r te k , d n i a  7 k w ie tn i a  
b r . d o k o n a n o  l u s t r a c j i  K o ła  św . 
M ic h a ł. R e f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. 
W  o ln ie w ie z .

I n s p e k c ja  K o ła  św . Ł a z a r z  o d ­
b y ła  s ię  w  p ią te k ,  d n ia  8. 4. b r . 
N a  z e b r a n iu  p r z e m a w ia l i  k o l. 
k o l. F r a n k o w s k i  i  C h u d z iń s k i .

Z e b r a n ie  K o ła  D c^ńcc o d b y ło  
s ię  w  p ią t e k ,  8. 4. b r .  P r z e m a w ia ł  
k o l. K a c z k a .

W  n ie d z ie lę ,  d n ia  10. 4. b r .  o d ­
b y ło  s ię  u ro c z y s te  z e b r a n ie  K o ła  
G ó rc z y n  z o k a z j i  p r z y j ę c ia  30 
k a n d y d a tó w  n a  c z ło n k ó w , k tó r z y  
u k o ń c z y l i  k u r s .  P o  o d p o w ie d n im  
p rz e m ó w ie n iu ,  o d e b r a ł  p r z y r z e ­
c z e n ie  i  d e k o ro w a ł n o w y c h  c z ło n ­
ków, k o l. F r a n k o w s k i .  P o  z e b r a ­
n iu  o d b y ła  s ię  l u s t r a c j a  k ie r o w ­
n ic tw a  K o ła .  P r z e d  u ro e z y s te m  
z e b r a n ie m  o d b y ła  s ię  m s z a  św . 
n a  in t e n c ję  ro z w o ju  K o ła  S . N . 
G ó rc z y n . W  c z a s ie  m s z y  św . 
p r z y s t ą p i l i  c z ło n k o w ie  d o  S to łu  
P a ń s k ie g o .

POZNAŃ-powiat
iW n ie d z ie lę ,  d n i a  10. 4. b r .  p r z e ­

p r o w a d z i l i  c z ło n k o w ie  Z a r z ą d u  
G ro d z k ie g o  k o l. k o l. J a r a c z e w s k i  
i  F r a n k o w s k i  l u s t r a c j ę  K o ła  J u -  
n ik o w o . »

Z e b r a n ie  K o ła  W r o n c z y n  od-by­
ło  s ię  w  n ie d z ie lę , d n i a  10. 4. b r . 
R e f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. S te in k e  z 
P o z n a n ia .

Z e b r a n ie  p u b l ic z n e  i S t r o n .  N a ­
ro d o w e g o  w  S w a rz ę d z u  o d b y ło  
s ię  w  n ie d z ie lę ,  d n i a  10 k w ie tn ia  
b r .  Z e b ra n iu -  p r z e w o d n ic z y ł  k ie r .  
K o ła  kol., (S obczak . R e f e r a t y  w y ­
g ło s i l i  k o l. k o l. G ra b o w s k i  i  K o ­
c z o ro w s k i  m P o z n a n ia .  Z e b r a n ie  
z a k o ń c z o n o  o d ś p ie w a n ie m  H y m ­
n u  M ło d y c h . O b e c n y c h  p rzesizło  
200 cz ło n k ó w .

(S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  K o ło  
iS tęszew  u r z ą d z i ło  w  n ie d z ie lę , 
d n i a  10 k w ie tn i a  b r .  z e b ra n ie  p u ­
b lic z n e . Z e b r a n iu  p rz e w o d n ic z y ł  
K ie r o w n ik  K o ła  k o l. S z y J te r .  R e ­
f e r a t y  w y g ło s i l i  k o l. k ó ł. M u s ie ­
l a k  i  C ie m n ie je w s k i  z P o z n a n ia .  
Z e b r a n ie  z a k o ń c z o n o  H y m n e m  
M ło d y c h . O b e c n y c h  200.

(R ó w n ież  K o ło  S . N . M o d rz ę  u- 
r z ą d z i ło  w  n ie d z ie lę ,  d n i a  10. 4. 
b r .  z e b r a n i e  p u b lic z n e .  R e fe ra ty ,  
w y g ło s i l i  k o l. k o l. M u s ie la k  i 
C ie m n ie je w s k i .  O b e c n y c h  100.

Z e b r a n ie  K o ła  S. N . G lin n o  o d ­
b y ło  s ię  w  n ie d z ie lę , 10. 4. b r . R e ­
f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. T ra w i ń s k i  z 
P o z n a n ia .

WRZEŚNIA
IW b . d o b rz e  z o rg a n iz o w a n y m  

K o le  iS. N . w  Słupcy, o d b y ło  s ię  
10 b m . o lb rz y m ie  z e b r a n i e  p u b l i ­
c z n e , n a  k tó r y m  p r z e m a w ia l i  k o l. 
k o l. S ta ń k o  w s k i  z  W r z e ś n i  i  
W a r d e j n  z P o z n a n ia .

J e d e n  z  s o c ja l i s tó w  z a b r a ł  g ło s  
w  d y s k u s j i ,  a le  p o  o d p o w ie d z i z 
p r e z y d iu m  z e b r a n ia  w y n ie ś l i  s ię  
c h y łk ie m .

Z A G Ó R Ó W  te g o  s a m e g o  d n ia  
m ia ł  o d p ra w ę  k ie r o w n ik ó w  K ó ł 
o b w o d u  Z a g ó ró w  i  S z e tle w e k , 
o r a z  z e b r a n ie  p le n a r n e  m ie js c o ­
w e g o  K o ła .  O d p r a w ę  p r o w a d z i ł  
k o l. p re z . p o w . R a k o c z y .

BYDGOSZCZ
22. 3. 38. Z e b r a n ie  s e k c j i  k o b ie t  

p r z y  I I - g i m  K o le . R e f e r a t  w y g ł. 
k o l, iS za je r.

22. 3. 38. Z e b ra n ie  W y d z ia łu  G o­
s p o d a rc z e g o  s e k c ja  m a la r s k a ,  R e ­
f e r a t  w y g ło s i ł  p re z e s  p o w ia t ,  k o l. 
A . B . L e w a n d o w s k i .

24. 3. 38. Z e b ra n ie  1I I  g o  K o ła  
s e k c j i  k o b ie t ,  r e f e r a t y  w y g ło s i l i  
k o l. D r o w a  J a w o ro w ie z o w a  i ko l. 
P o k lę k o w s k i .

27 .3 .38. Z e b ra n ie  I V  K oła ., r e f e ­
r a t y  w y g ło s i l i :  k o l. B u d z iń s k i  w  
s p r a w a c h  s a m o rz ą d o w y c h , k o i. 
S z a je r  o o s t a tn i c h  w y p a d k a c h  w  
p o l i ty c e  z a g r a n ic z n e j .

Z e b r a n ie  V I I .-g o  K o ła ,  r e f e r a t  
w y g ło s i ł  r e f .  o rg . k o l. P o k lę k o w ­
sk i.

W  Boronowie — z e b ra n ie

Wielka manifestacja S. IM.
w Gdyni

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  G d y n ia  
b y ła  te r e n e m  w ie lk ie j  m a n i f e s t a ­
c j i  n a ro d o w e j ,  u r z ą d z o n e j  p rz e z  
S tr o n n ic tw o  N a ro d o w e  K o ło  im . 
K s ,  P i o t r a  S k a r g i .  M a n i f e s ta c ja  
t a  o d b y ła  s ię  w  r a m a c h  u r o c z y ­
s to ś c i  p o ś w ię c e n ia  p r o p o r c a  t e ­

g o ż  K o ła . U ro c z y s to ś ć  ro z p o c z ę ­
ł a  s ię  m s z ą  św ., k t ó r ą  w  k o ś c ie le  
N a jś w ię ts z e g o  (S e rca  J e z u s a  o d ­
p r a w i ł  K s . D u n a j s k i .  W  c z a s ie  
m sizy św . p o ś w ię c o n y  z o s ta ł  n o ­
w y  p ro p o r z e c  K o ła .  K o lu m n y  u - 
m u n d u r  o w a  n y c h  c z ło n k ó w  S tr o n  
n i-c tw a  N a ro d o w e g o  p rz e s z ły  n a ­
s t ę p n ie  g łó w n y m i u l i c a m i  m i a ­
s ta .  D e f i l a d ę  o r g a n i z a c y jn ą  o d e ­
b r a l i  p r z e d  S e k r e t a r i a t e m  G ro d z ­
k im  iS. -N. c z ło n k o w ie  Z a r z ą d u  
G ro d z k ie g o  z  p re z e s e m  k o l. T o ­
m a s z e w s k im  n a  czele . W  g o d z i­
n a c h  p o  p o łu d n io w y c h  o d b y ła

s ię  w  H a l i  (S p o r to w e j W ie lk a  A
k a d e m ia  S . N ., n a  k tó r ą  s ta w iło  
s ię  p rz e s z ło  3000 C złonków  o ra z  
s y m p a ty k ó w .

P o  o d ś p ie w a n iu  H y m n u  M ło- 
d y e h  A k a d e m ię  z a g a i ł  k o l. M a tu ­
szek . K ie r o w n ik  S . N . im . K s.
P i o t r a  S k a r g i ,  a  P r e z e s  G ro d z k i
S . - N . k o l. A d a m  T o m a s z e w s k i 
p r z e m ó w ił  — w r ę c z a ją c  p r o p o ­
rzec .

iW d a ls z y m  c ią g u  A k a d e m ii  n a ­
s t ą p i ł y  d e k la m a c je ,  s k ł a d a n ie  ż y ­
czeń  o ra z  w y s tę p y  c h ó ru .  N a s t ą ­
p i ł a  d e k o r a c ja  c z ło n k i n i  c z ło n ­
k ó w  S .  N .’ p rz e z  p re z e s a  G ro d z ­
k ie g o  k o l. T o m a s z e w s k ie g o , a  a k t  
p r z y r z e c z e n ia  o d e b ra ł  S e k r e t a r z  
G ro d z k i  S . N . k o l. K lu g ie w ie z . 
R e f e r a t  p o li ty c z n y , w y g ło s i ł  re d . 
P a t a l o n g  z P o z n a n ia .

DAROWY MOKRE, 
pow. Nowotomyski

(W s a lc e  p a r a f i a l n e j  o d b y ło  Się 
(zeb ran ie  p u b lic z n e , k tó r e m u  p rz e  
w o d n icz iy ł p re z e s  n a r o d o w y  S. N . 
p . T a d e u s z  G ó re z a k . R e f e r a t  p o ­
l i ty c z n y  w y g ło s i ł  p . H o la s z  F e ­
l i k s  z P o z n a n ia ,  a  r e f e r a t  ó k o ­
m u n iz m ie  p . G ó rc z a k . W y w o d y  
r e f e r e n tó w  p r z y jm o w a n o  z ż y ­
w y m i o k la s k a m i .  (Z eb ran ie  ro z ­
p o c z ę to  p ie ś n ią  b o jo w ą , a  z a k o ń ­
czo n o  H y m n e m  M ło d y c h  i  o k rz y ­
k a m i  n a  cześć  R z e c z y p o s p o l i te j ,  
a r m i i ,  w o d z a  r u c h u  n a ro d o w e g o  
R o m a n a  D m o w s k ie g o . O b e c n y c h  
n a  z e b r a n iu  o k o ło  80 osób .

c z ło n k o w sk ie , r e f e r a t  w y g ło s i ł  
ko l., -M ajo rczy k .

P u b l ic z n e  z g ro m a d z e n ie  , w  
W  teinie, r e f e r a t  w y g ło s i ł  p re z e s  
p o w ia to w y  k o l. A . B . L e w a n d o w ­
sk i.

28. 3. 38. Z e b r a n ie  V I . k o ła  S . 
N . w  Bydgoszczy, r e f e r a t  w y g ło ­
s i ł  k o l. S z a je r .

28. 3. 38. Z e b r a n ie  W y d z ia łu  G o ­
sp o d a rc z e g o  p r z y  Z a r z ą d z ie  P o ­
w ia to w y m  S . N . w  B y d g o s z c z y , 
( b r a n ż y  f r y z je r s k o - p e r u k a r s k ie j )  
p r z e w o d n ic z y ł  k ie r .  w y d z . g o sp . 
k o l. D y m k o w s k i ,  r e f e r a t  w y g ło ­
s i ł  p r e z e s  p o w ia t ,  k o l. A . B . L e ­
w a n d o w s k i

31. 3. 38. N a d z w y c z a jn e  -zebra­
n ie  I I I .  k o ła  S . N . w  Bydgoszcz!) 

' ( p o ż e g n a n ie  k o l. in ż , (M alendę  o- 
p u s z c z a ją c e g o  B y d g o sz c z ) . P r z e ­
m a w ia l i  p re z e s  p o w ia t .  S . N . k o l  
A . B . L e w a n d o w s k i  i  o b e c n y  na 
z e b r a n iu  z P o z n a n ia  k o l. W a l?  
d e jn .

3. 4‘ 38. Z g ro m a d z e n ie  p u b lic z n i' 
S . N . w  B y d g o s z c z y  w  s a l i  p . K o ­
w a ls k ie g o . ((O becnych  n a  sa ń  
p rz e s z ło  8fM) lu d z i) . R e f e r a t y  w y ­
g ło s i l i  k o l. k o l. r e d . K o n r a d  F ie ­
d le r  i  p re z e s  p o w ia t .  S . N . -A. B | 
L e w a n d o w s k i .  i
GRODZISK WIELKOPOLSKI

W  s a l i  „ S t r z e ln ic y "  szcze ln ie  
w y p e łn io n e j  p u b l ic z n o ś c ią  i  człon 
k a m i  • S t r o n n ic t w a  N a ro d o w e g o  

'o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  p u b lic z n e , 
k tó r e  z a g a i ł  w  z a s tę p s tw ie  p re z e ­
s a  p . L u d w ik  K o l iń s k i .  N a s tę p n ie  
p o w i ta ł  p r z y b y ły c h  r e f e r e n tó w  P- 
F e l ik s a  H o la s z a  z  P o z n a n ia  i  m ‘l 
g i s t r a  (G ro n o w sk ieg o  ze Ś m ig lg i 
P o  o d ś p ie w a n iu  p ie ś n i  bojow ej, 
p . F e l i k s  H o lasiz  w y g ło s i ł  r e f e r a t  
id e o w y  a  p r e z e s  p o w ia to w y  O bo­
zu  W s z e c h p o ls k ie g o  p o w ia tu  ko ­
ś c ia ń s k ie g o  m a g . G ro n o w s k i  r e ­
f e r a t  p o l i ty c z n y .  O b a  p rz e m ó w ie ­
n i a  p r z y j ę to  W ie lk im  a p la u z e m  
H y m n e m , M ło d y c h  i  o k rz y k ie m  
n a  cze ść  P o l s k i  w o d z a  n a ro d o w e ­
g o  R o m a n a  D m o w s k ie g o  i  n a r o ­
d u  p o ls k ie g o  w  k r a j u  i  z a g r a n i e # ; A

Zi
li

z e b r a n ie  w  p o d n io s ły m  n a s t ro i#  
z a m k n ię to .

SZAMOTUŁY
D n ia  27 m a r c a  o d b y ło  s ię  ze­

b r a n i e  p u b l i c z n e  w  S z a m o tu ła c h  
Z e b r a n ie  ro z p o c z ę ło  ■ s ię  o g o d z i­
n ie  12,30 w  o b e c n o śc i 1000 o só b  
R e fe ra ty ,  w y g ło s i l i  K ó l.  K e m p iń ­
s k i  i  B a r a ń s k i  z  (P o z n a n ia . Ze­
b r a n i e  m ia ło  c h a r a k t e r  p r o t e s ta ­
c y jn y .  'G ru p a  z ło ż o n a  z Z . Z . 2*j 
Z . Z . P .  i  (S tro n . L u d o w e  u s i ło w a ­
ł a  j e  z a k łó c ić . (M im o t o  do b ieg ł#  
z e b r a n ie  d o  k o ń c a  i  n i e  zo s ta ł#  
ro z b i te .  (
, T e g o ż  d n ia  o g o d z in ie  18 odbS | 
ło  s ię  p u b l i c z n e  ż e b r a n ie  W# 
W r o n k a c h  p r z y  u d z ia le  1000: o só b  
P r z e m a w ia l i  K o l.,  K e m p iń s k i  ’
B a r a ń s k i  z  P o z n a n ia .

W  Rogoźnie S . N . w y s ta ­
w iło  w  n b . n ie d z ie lę , n a  s a l i  BAJ 
t e lu  C e n tr a ln e g o ,  s z tu k ę  lu d o i*8 
w  4  a k ta c h  p . t . „ C z a r to w s k a  Ł a ­
w a" . R zecz , b a rd z o  ła d n a ,  w y s ta ­
w io n a  z o s t a ła  p r z e z  z e s p ó ł a m a ­
to r ó w  iS. N . b a r d z o  u d a tn ie .  S z tu ­
k ę  p r z y g o to w a ł  i  w y r e ż y s e r o w l  
p . K a z im ie r z  H a u p a .  E fe k to w i^  
b y ły  d e k o r a c je  w y k o n a n e  pvzĄ 
z e s p ó ł  a m a to r ó w  z p o m o c ą  f ‘ 
W o ln ie w ie z a . P u b lic z n o ś ć  d o p '' 
s a la .
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